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Okocimski Brzesko
– Concordia Piotrków 

Trybunalski 1–1 (0–0)
1–0 Kisiel 58, 1–1 Wiśniewski 73.
Sędziował Leszek Gawron (Mielec). Żółte
kartki: Ogar – Kaciczak, Kaniecki. Widzów
600.
Okocimski: Palej – Szymonik, Cegliński, Jag-
ła, Wawryka – Pyciak, Darmochwał (54 Kos-
tecki), Kozieł, Matras (56 Rupa) – Gil (40
Ogar), Kisiel (65 Skorupski).
Concordia: Kaniecki – Różycki (46 Kukułka),
Kaciczak, Karasiak, Jabłecki – Potocki (66
Wiśniewski), Juszkiewicz, Bortnik (63 Oshi-
koya), Wrzesiński – Zaor (70 Jeremicz), Wo-
lan. 

Przed meczem wydawało się,
że zwycięzcą w tym pojedynku
może być tylko zespół Okocim-
skiego. Goście przyjechali bo-
wiem do Brzeska ze sporym
opóźnieniem i na stadionie po-
jawili się dopiero pół godziny
przed meczem, wychodząc na
boisko po blisko 250–kilomet-
rowej podróży niemal bezpo-
średnio z autokaru. Mimo to
piotrkowianie dzielnie stawiali
czoła „Piwoszom”, którzy po
raz pierwszy poważniej zagrozili
bramce gości dopiero w 35 min,
gdy po prostopadłym podaniu
Sławomira Matrasa wychodzą-
cego na czystą pozycję Rafała
Gila tuż przed polem karnym
sfaulował Bartosz Kaniecki.
Bramkarz Concordii został uka-
rany wtedy żółtą kartką, nato-
miast mocno poobijany Gil nie
powrócił już na boisko. W koń-
cówce pierwszej odsłony zna-
komitych okazji do zdobycia
gola nie wykorzystali jeszcze
Piotr Darmochwał i Matras.
W 44 min bliscy szczęścia byli
także przyjezdni, jednak po
strzale Tomasza Wolana piłka
trafiła w poprzeczkę.

Druga odsłona niespodzie-
wanie rozpoczęła się od ataków
Concordii. Najpierw Mariusz
Zaor strzelając z narożnika
pola bramkowego trafił w bocz-
ną siatkę, chwilę później Wolan
przegrał pojedynek sam na sam
z Jarosławem Palejem, nato-
miast w 55 min będący na czys-
tej pozycji Michał Wrzesiński
trafił piłką w słupek. Szczęście
sprzyjało wtedy „Piwoszom”,
którzy w 58 min po kapitalnym
uderzeniu Macieja Kisiela objęli
prowadzenie. Po kolejnych kil-
kudziesięciu sekundach Kisiel
po raz drugi mógł wpisać się
na listę strzelców, jednak nie
trafił do bramki z 5 metrów.
Sytuacja ta zemściła się na dru-
żynie z Brzeska w 73 min, gdy
goście doprowadzili do wyrów-

nania. W końcówce meczu miej-
scowi gorąco zachęcani do ofen-
sywnej gry przez swojego tre-
nera niemal cały czas byli
w ataku, nic już jednak nie
wskórali i mecz zakończył się
sprawiedliwym podziałem
punktów. PIOTR PIETRAS

Sprawiedliwy
remis

Jak padły bramki

1–0 Po długim dośrodko-
waniu Wawryki z le-

wej strony, Kisiel wykorzystu-
jąc bierną postawę obrońców
Concordii wyszedł na czystą
pozycję i mocnym uderzeniem
z woleja umieścił piłkę tuż
pod poprzeczką.

1–1 Jeremicz po indywi-
dualnej akcji łatwo

przedarł się na pole karne „Pi-
woszy” oddając strzał z około
14 metrów. Palej odbił piłkę
w swoją lewą stronę wprost
pod nogi pozostawionego bez
opieki Wiśniewskiego, który
strzelając do pustej bramki
dopełnił formalności.

Zdaniem trenerów

Krzysztof Łętocha,
Okocimski:
– Po raz kolejny potwierdziło się,
że wynik 1–0 do ostatniego gwizd-
ka sędziego nie daje pewności
wygrania meczu. Przykro mi
o tym mówić, ale straciliśmy dwa
punkty, gdyż prowadząc nie po-
trafiliśmy strzelić kolejnych bra-
mek, choć okazji ku temu mieliś-
my kilka. Inna sprawa, że rywale
grający z kontry mogli nas skar-
cić już wcześniej. Przy straconej
przez nas bramce ewidentnie za-
brakło asekuracji ze strony
obrońców.

Zbigniew Karbownik,
Concordia:
– Widziałem zespół Okocimskie-
go w meczu w Aleksandrowie
Łódzkim i wiedziałem, że musimy
być bardzo czujni w obronie, gdyż
jest to bardzo niebezpieczna dru-
żyna. Generalnie jestem zadowo-
lony z postawy swoich zawodni-
ków, aczkolwiek należy im się też
nagana za niewykorzystane sy-
tuacje bramkowe. Cieszymy się
z remisu, tym bardziej że na sta-
dion w Brzesku dotarliśmy przed
samym meczem i nie ukrywam,
że obawiałem się troszkę o formę
fizyczną zawodników.

Po niedzielnym zwycięstwie pił-
karzy Bruk–Betu z innym kan-
dydatem do pierwszej ligi, Kole-
jarzem Stróże zespół z Niecieczy
został samodzielnym liderem
w tabeli drugiej ligi grypy
wschodniej mając już cztery
punkty przewagi nad trzecim
Świtem Nowy Dwór Mazowiecki.
Początek rundy wiosennej i trzy
kolejne porażki po 0–1 z Resovią,
Olimpią Elbląg i OKS–em 1945
Olsztyn wprowadziły w zespole
Bruk–Betu bardzo nerwową at-
mosferę. – Przyznam, że była to
dla nas zupełnie nowa sytuacja,
gdyż w czterech ostatnich sezo-
nach nigdy nie przegraliśmy
trzech meczów z rzędu. Zarząd
klubu cały czas zachowywał jed-
nak spokój i dużą cierpliwość
i wbrew temu co można było
usłyszeć w środowisku piłkar-
skim, że w Bruk–Becie szykuje
się już zmiana trenera, nic ta-
kiego nie miało miejsca. Drużyna
jest bowiem bardzo dobrze przy-
gotowana do rozgrywek i to, że
znów zacznie wygrywać było tyl-
ko kwestią czasu – podkreślił
wiceprezes Bruk–Betu Tadeusz
Broda.

Zespół z Niecieczy wygry-
wając dwa ostatnie pojedynki
w drużynami z czołówki tabeli

Świtem Nowy Dwór Mazowiecki
i Kolejarzem Stróże znacznie
przybliżył się do wywalczenia
awansu do pierwszej ligi. – Na
razie koncentrujemy się na me-
czach z kolejnymi rywalami
i chcemy je wygrywać. Być może
zdobywanie kolejnych punktów
doprowadzi nas do pierwszej
ligi. Za wcześnie jest jeszcze,
by prowadzić jakiekolwiek spe-
kulacje dotyczące naszego
awansu. Wbrew pozorom wy-

grane z zespołami z czołówki
tabeli wcale nie oznaczają ła-
twiejszej drogi na szczyt. Poje-
dynki z zespołami z dolnych re-
jonów tabeli, walczącymi
o utrzymanie się w drugiej lidze,
mogą być znacznie trudniejsze
niż te z drużynami z czołówki.
Najważniejsze, że nasz zespół
jest odpowiednio przygotowany
pod względem fizycznym do dru-
goligowej rywalizacji i przy od-
robinie szczęścia, która w sporcie

zawsze jest potrzebna, może
osiągnąć kolejny awans – stwier-
dził trener Bruk–Betu Marcin
Jałocha.

Klub z Niecieczy w ostatnich
latach nigdy nie miał proble-
mów organizacyjno–finanso-
wych i jest jednym z najlepiej
zarządzanych klubów na po-
ziomie drugiej ligi. W czasie
spotkań, których Bruk–Bet jest
gospodarzem delegaci PZPN
nigdy nie mieli żadnych zastrze-
żeń dotyczących organizacji
i porządku na obiekcie. Kibice
zadają sobie jednak pytanie,
czy Bruk–Bet w razie awansu
do pierwszej ligi sprosta wszyst-
kim wymaganiom. – Mając tak
prężnego sponsora jakim jest
firma Bruk–Bet finansowo na
pewno sobie poradzimy także
w pierwszej lidze. Chcąc spełnić
jednak wszystkie wymogi li-
cencyjne musimy na naszym
obiekcie wykonać jeszcze kilka
inwestycji, takich jak choćby
montaż dodatkowych miejsc do
siedzenia na trybunach. Jes-
teśmy w stanie wykonać wszyst-
kie te prace, najpierw jednak
piłkarze muszą wywalczyć
awans – podsumował wicepre-
zes Broda.
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Bruk–Bet coraz bliżej I ligi!
OPINIE. W Niecieczy nie boją się awansu

Bruk–Bet Nieciecza
– Kolejarz Stróże 1–0 (1–0) 

Szufryn, Michalski. Widzów 1000.
Budka – Zontek, Czarny, Cios, Wójcik

– Kot, Prokop, Cygnar (70 Metz), Leśniowski
(90 Kwiek) – Szczoczarz (76 Szałęga), Trafarski
(82 Dzierżanowski).
Kolejarz: Zarychta – Cichy, Szufryn, Księżyc,
Walęciak – Gryźlak (46 Jeżewski), Lipecki, Mi-
chalski, Leśniak (46 Mężyk), Słodowy – Piosik
(46 Socha).

Zespół Kolejarza rozpoczął poje-
dynek bardzo ostrożnie, wycze-
kując na to co zrobią gospodarze.
W pierwszym kwadransie gry ki-
bice byli więc świadkami piłkar-
skich szachów. Pierwsi okazję do
zdobycia gola mieli jednak przy-
jezdni, ale piłka po bardzo moc-
nym strzale Krzysztofa Piosika
poszybowała tuż nad poprzeczką.
Miejscowi starali się atakować
bramkę Kolejarza, ale początkowo
czynili to bez większej wiary w po-
wodzenie, dopiero ich akcja w 31
min rozpoczęta przez doświad-
czonego pomocnika Bruk–Betu,
notabene byłego zawodnika dru-
żyny ze Stróż, Artura Prokopa
przyniosła im powodzenie. Goście
po stracie bramki przez długą
chwilę nie mogli dojść do siebie
i dopiero tuż przed przerwą stwo-
rzyli sobie sytuację bramkową.
Bliski szczęścia był wtedy Paweł

Leśniak, jednak znakomitą inter-
wencją popisał się Maciej Budka.

W drugiej połowie zdecydo-
wanie więcej z gry miał zespół
Kolejarza, który kilkakrotnie bar-
dzo poważnie zagroził bramce
Bruk–Betu, jednak ani Tomasz
Księżyc, ani Mariusz Mężyk będąc
w dogodnych sytuacjach nie po-
trafili posłać piłki do siatki. Gos-
podarze niezadowoleni z decyzji
sędziego byli w 61 min, gdy sza-
rżujący w polu karnym Kolejarza
Piotr Trafarski został ich zdaniem
powstrzymany w nieprzepisowy
sposób. Arbiter był jednak innego
zdania i gry nie przerwał. W koń-
cówce spotkania goście po strza-
łach Witolda Cichego i Przemy-
sława Michalskiego próbowali
jeszcze doprowadzić do wyrów-
nania, bramkarz Bruk–Betu miał
jednak bardzo dobry dzień i nie
dał się ani raz zaskoczyć zawod-
nikom Kolejarza. (PIET)

Rewelacyjna postawa Budki

Marcin Jałocha, Bruk–Bet: 
– Był to mecz podobny to tego, który kilka dni wcześ-
niej rozegraliśmy ze Świtem Nowy Dwór Mazowiecki.
Przyznam, że rywale zaskoczyli mnie trochę rozpoczy-
nając grę jednym napastnikiem i oczekiwaniem na nas
na własnej połowie. Muszę jednak podkreślić, że nasz
zespół wykazał się dużą dojrzałością w grze i nie ukry-
wam, że głownie dzięki niej zainkasowaliśmy dzisiaj
bardzo ważny komplet punktów. 

Jarosław Araszkiewicz, Kolejarz:
– W drugiej połowie byliśmy zespołem zdecydowanie
lepszym, cóż z tego skoro nie wykorzystaliśmy żadnej
z kilku wypracowanych sytuacji bramkowych. Inna
sprawa, że znakomicie spisywał się bramkarz Bruk–
Betu, który kilkakrotnie uratował swój zespół od utra-
ty bramki. Mam też uwagi do pracy sędziego, który
wszystkie sporne sytuacje rozstrzygał na korzyść gos-
podarzy. Uważam, że mecz na szczycie, będący hitem
kolejki, powinien sędziować nawet arbiter pierwszoli-
gowy.

Jak padła bramka

1–0 Prokop ze środka
pola zagrał na prawo

do Kota. Pomocnik Bruk–Betu
z trudem, na wślizgu, zdążył
utrzymać piłkę w obrębie bo-
iska tuż przed linią końcową
i dośrodkował futbolówkę
wzdłuż bramki do Trafarskie-
go, który dostawiając jedynie
nogę z bliska trafił do siatki.

Zdaniem trenerów

W meczu na szczycie walki nie brakowało  FOT. PAWEŁ TOPOLSKI

Mateusz Wawryka (biała koszulka) w walce o piłkę ze strzelcem
wyrównującej bramki dla Concordii Sebastianem Wiśniewskim  
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Piłkarze Bruk-Betu (w żółtych koszulkach) znacznie się
przybliżyli do awansu  FOT. PAWEŁ TOPOLSKI


